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Podobno niektórzy nauczyciele  
nie wyobrażają już sobie szkoły  
bez książek o Kubie i Bubie. Dzieci także.  
Bo najprzyjemniej uczyć się z uśmiechem  
na twarzy. A jeszcze przyjemniej chichotać, 
nie wiedząc nawet, że czegoś się właśnie 
uczymy. 

Tym razem nieznośne bliźniaki pomogą 
młodym czytelnikom zrozumieć znaczenie 
rzadko używanych wyrazów. Ale nie jest  
to książka o archaizmach – a w każdym  
razie nie tylko o nich. Czytając szkolne 
lektury, dzieci często trafiają na 
niezrozumiałe słowa. I to właśnie one 
pojawiają się w Fochach fortuny…!

Grzegorz Kasdepke
Autor wielu bestsellerów książkowych. Laure-
at Nagrody Literackiej im. Kornela Makuszyń-
skiego, dwukrotny zdobywca nagrody Eduka-
cja XXI, wyróżnień: Polskiej Sekcji IBBY i Jury 
nagrody Małe pióro. 
Bohaterowie jego książek zawojowali nie tylko 
domowe biblioteczki, ale i szkolne podręczni-
ki. Kuba i Buba, detektyw Pozytywka, Kacper 
oraz jego niefrasobliwy tata – to tylko niektó-
re z opisanych przez autora postaci. 
Prywatnie: wielbiciel muzyki, śmiechu i leniu-
chowania!
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Trzeba przyznać, że pan Waldemar jak mało kto potra-
fił cieszyć się życiem. Pada deszcz? Fantastycznie! W te-
lewizji jest western? Genialnie! Każda okazja wydawała 
mu się dobra do świętowania. Uważał, że ludzie w jego 
wieku (czyli, delikatnie mówiąc, nie najmłodsi) powinni 
stwarzać sobie takich okazji jak najwięcej. Młodzi mogą 
czekać na święta, urodziny czy bale karnawałowe. Starsi 
nie mają już na to czasu. Zamiast więc wypatrywać rocz-
nicy ślubu z babcią Joasią, zdecydował, że będą święto-
wać każdą miesięcznicę tego radosnego wydarzenia. I że 
babcia Joasia co miesiąc otrzyma od niego w prezencie 
coś niezwykłego. Na przykład napisany przez pana Wal-
demara wiersz.

– Rym do słowa „opatrzność” – mruknął, śliniąc w za-
myśleniu ołówek.

– Baczność – podpowiedziała Buba.
Pan Waldemar skrzywił się. Jakoś mu jedno do drugie-

go nie pasowało. Opatrzność to inaczej: opieka, roztrop-
ność, przezorność – no a baczność to baczność! Co ma 
piernik do wiatraka?

– Potem do tego wrócę… – westchnął. – A rym do sło-
wa „opiewać”?

– Ziewać – zaproponował walczący z sennością Kuba.
Pan Waldemar zgromił go wzrokiem.

– A do „okrasa”?
– Kiełbasa! – Tym razem bliźniaki były wyjątkowo 

zgodne.
Pan Waldemar zmiął kartkę.
– To ma być wiersz miłosny – zasapał. – A nie lista 

zakupów! 
– No to spróbujmy jeszcze raz… – powiedziała pojed-

nawczo Buba.
Pan Waldemar rozprostował kartkę, wygładził ją dło-

nią, zmarszczył brew i odczytał kolejne słowo:
– „Ostatek”.
– Gagatek! – krzyknął Kuba.
– „Ochotnie”?
– Zalotnie!
– Już lepiej… – Pan Waldemar pokiwał głową i zapisał 

coś u dołu kartki. – A „oblec”?
– Podlec! – zawołała Buba.
– Dobra, dosyć tego! – zdenerwował się pan Walde-

mar. – Nie będzie wiersza.
– To co w zamian?
– Wytrzepię dywan – wymyślił pan Waldemar. – I po-

zmywam naczynia po przyjęciu! 

obaczyć – spojrzeć, zobaczyć

obelga – zniewaga

oblec, oblegać – otoczyć twierdzę, miasto

oblec, oblekać – przyodziać
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